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Sala Klubu
	TAKA JEST WIARA KOŚCIOŁA

Kościół jest dla Boga czy dla człowieka?

ks. dr hab. Janusz Królikowski


	Msza św.

wykład
	1800

1830

	Środa
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Sala Klubu
	I wciąż uczę się czytać.

Książki mądre i „czytadła”

mgr Halina Bednarczyk


	
	1800

	Piątek

9

Katedra
	Klubowa godzina  cichej adoracji

Najświętszego Sakramentu
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Sala Klubu
	SPOTKANIA Z BIBLIĄ

II podróż misyjna św. Pawła 

ks. dr Piotr  Łabuda


	
	1800
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Sala Klubu
	Władysław Bartoszewski

szkic do portretu

mgr Łukasz Winczura 


	Msza św.

wykład
	1800

1830
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Piątek

16

Sala Klubu
	Skąd płynie wielka wartość nabożeństw pasyjnych ?

ks. bp dr Władysław Bobowski 
	
	1800

	Wtorek 
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27
3.04

Sala Klubu
	REKOLEKCJE WIELKOPOSTNE

„Przypatrzcie się 

            powołaniu waszemu”(1 Kor 26)

ks. dr  Wiesław Lechowicz  

Rektor Wyższego Seminarium Duchownego 

w Tarnowie

konferencja w trakcie Mszy św. 


	Msza św.


	1800
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Redaguje zespół: Antoni Zięba, Janina Majewska, Alicja Paździora, Teresa Puzon
MIESIĘCZNIK KLUBU INTELIGENCJI KATOLICKIEJ 

im. Arcybiskupa Jerzego Ablewicza 

w TARNOWIE

CHRYSTUSIE...
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Jeszcze się kiedyś rozsmucę, 
Jeszcze do Ciebie powrócę,
Chrystusie...

Jeszcze tak strasznie zapłaczę,
Że przez łzy Ciebie zobaczę,
Chrystusie...

I taką wielką żałobą
Będę się żalił przed Tobą,
Chrystusie...

Że duch mój przed Tobą klęknie
I wtedy serce mi pęknie,
Chrystusie...

Julian Tuwim

PRZYJĘCIE KRZYŻA

Ażeby z krzyża Chrystusowego nic nie zostało utracone.

 Cyrenejczyk nie wiedział, co zmuszało go do pomocy. 

Kto wie, czy w tej właśnie chwili nie niesiemy cząsteczki prawdziwego krzyża.

 Paul Claudel
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Życie nie przypomina podróżowania w dobrym towarzystwie wygodnym pociągiem, z okien którego podziwiamy piękne krajobrazy. Jest ograniczone rozmaitymi barierami, smętną nędzą i szarą samotnością. W takich okolicznościach zmierzamy ... do śmierci. Wszyscy niesiemy jakiś krzyż – jedni większy, drudzy skromniejszy, każdy na swoją miarę. Wspólne dla wszystkich jest to, że nikt nie może pozbyć się krzyża, jaki tworzy nasza egzystencja. Właśnie z tego powodu trzeba zastanowić się, w jaki sposób go niesiemy, czy nie jesteśmy jak łotr po lewicy Jezusa, który przeklina swój los i bluźni przeciw Ukrzyżowanemu. Ponieważ krzyż jest ściśle złączony z naszym życiem, to od sposobu przyjęcia go zależy sens jaki nadajemy naszej egzystencji, sens, jaki przekazuje nam Bóg. Tym sensem jest zbawienie! I to jest wyzwanie, jakie przed nami staje.

Kiedy krzyż zostaje przyjęty? Na pewno nie wtedy, gdy dużo się o nim mówi. Nie wtedy, gdy roztrząsa się małe cierpienia i codzienne uciążliwości. Nie wtedy, gdy pragnienie krzyża zabrania człowiekowi bronić się, walczyć do końca, by osiągnąć życie wolne, trwałe i piękne. Przyjęcie krzyża nie oznacza nawet satysfakcji z bólu i poszukiwania go po to, by nie czuć już cierpienia. Na czym więc polega pozytywne przyjęcie krzyża? Trudno to jednoznacznie określić, gdyż wyraża się to na wiele różnych sposobów. Może to być wytrwałość, cierpliwość, heroiczna miłość, uczestniczenie w przeznaczeniu innych, zapomnienie o sobie, dzielenie losu innych. Sam ukrzyżowany Jezus czynił to wszystko.

Ukrzyżowany Jezus w godzinie swojej śmierci woła: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił?”. Wyznaje w ten sposób swoje cierpienie. Jednak dodaje: „Ojcze, w Twoje ręce powierzam ducha mojego”. Być może tak zostaje wyrażony najpełniejszy sposób przyjęcia krzyża. W pierwszym zdaniu krzyż zostaje uznany za niezgłębioną tajemnicę. W drugim – złożony w ręce Ojca. Na tym polega chrześcijańskie przyjęcie krzyża – w milczeniu i z pokorą.



   




    ks. Janusz Królikowski
„Przeżywamy Wielki Post”

ŚMIERĆ NA KRZYŻU
Umarł z miłości. Chciał umrzeć z miłości. Ludzie Go nie zatrzymywali. Nie rozumieli, dlaczego umiera. Ważne sprawy dzieją się w niezwykłej tajemnicy i wielkim ubóstwie, w samotności i opuszczeniu. Im większa miłość, tym więcej spotyka ją poniżenia. To nieludzkie traktowanie Jezusa, potęguje w nas miłość. Patrząc, jak cierpi, cierpimy wraz z Nim. Jesteśmy bezradni. Wielki mętlik w głowie. Można w całym życiu bardzo się pogubić. Co mogliśmy uczynić? Przecież sam Piotr "trzymał się z daleka". Jeśli jego nie było stać na coś więcej, to dlaczego my powinniśmy wymagać od siebie zachowania heroicznego? Wystarczy być pod krzyżem. Mądrzejemy po latach. To krzyż uczy. Im dalej od krzyża, tym głupsze życie. 
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Bliskość krzyża, to i bliskość Jezusa, to bliskość miłości. Żyjąc nie można nie cierpieć. A jeśli już cierpienie, to tylko takie, które jest powiązane z miłością. Im dalej od krzyża, tym większe zagubienie. Człowiek stoi "z daleka" i wykrzykuje do Jezusa, nie mając odwagi podejść bliżej. Prowokacja do zstąpienia. To trudne wytrwać do końca. Wisząc, nawet bliskości Ojca Jezus nie odczuwał. "Boże mój, Boże! Czemuś mnie opuścił". Przecież był. Cierpienie i bliskość śmierci mogą wprowadzić w odczucie nieobecności Boga. Jakże wielka to ciemność. Jezus umierał w całkowitym odczuciu opuszczenia, pozostawienia przez Ojca. Z uczniów pozostał jedynie Jan. Najważniejsza Matka, współcierpiąca. Im większe cierpienia, tym silniejsze i większe pragnienia. 

"Ojcze, w ręce Twoje, oddaję ducha mego". Imię Ojca spaja całą Jego działalność: "Nie moja, ale Twoja wola niech się stanie". Bezwarunkowe oddanie Ojcu jest treścią życia Pana, Jego pokarmem. Jezus jednoczy się z Ojcem, również w swoim człowieczeństwie. Krzyż, miejsce przeklęte, staje się miejscem spotkania z Ojcem i miejscem naszego zbawienia. Podobnie i moja słabość, może być miejscem mojego spotkania się z Bogiem. 

Krzyż może być tajemniczym miejscem spotkania z Ojcem. To, co jest przekleństwem życia, to, co należałoby wyeliminować, może stać się miejscem ofiarowania siebie. W każdym cierpieniu możliwy jest ten wybór: "Ojcze, w ręce Twoje oddaję moje życie, moje cierpienie". Niech dojrzewa w nas świadomość powierzenia swojego życia, przez śmierć. Jezus nie broni życia, lecz je oddaje. Żeby dobrze umrzeć, trzeba komuś powierzyć swoje życie. Żeby dobrze żyć, trzeba komuś powierzyć swoje życie. Człowiekowi nie można powierzyć swojego życia tak, jak powierzamy je Bogu. 



     http:/pierzchalski.ecclesia.org.pl/
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W JEGO ŻYCIU

 „KRZYŻ” NIE BYŁ JEDYNIE SŁOWEM

... Jego droga była  nieprzerwanym męczeństwem. 
I nie ma w tym stwierdzeniu przesady. Jan Paweł II ogromnie cierpiał fizycznie i na duchu, kiedy w pewnych okresach zmuszony był do znacznego ograniczenia  czy wręcz przerwania zajęć związanych z pełnieniem misji Pasterza Kościoła powszechnego. „W jego życiu <<krzyż>> nie jest jedynie słowem” – mawiał jego obecny następca na stolicy Piotrowej, kardynał Joseph Ratzinger.

... Nigdy nie odczuwał lęku przed śmiercią. Nawet wtedy, gdy w oddali majaczyły już wrota, za którymi czekało go spotkanie z Bogiem. Prosił często, aby zaprowadzić go do kaplicy, gdzie przez długi czas pozostawał na rozmowie z Panem. Gdy obserwowało się go podczas modlitwy, stawały się jasne słowa świętego Pawła, który nauczał, jak trzeba znosić cierpienie, aby dopełnić braki udręki Chrystusa dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół.

... I tak, po raz pierwszy od początku pontyfikatu, Jan Paweł II po powrocie do Watykanu nie mógł przewodniczyć uroczystościom Triduum Paschalnego. Pomimo to, w Wielki Piątek pragnął śledzić nabożeństwo Drogi Krzyżowej w Koloseum za pośrednictwem telewizora umieszczonego w jego prywatnej kaplicy. Przy czternastej Stacji wziął w dłonie krzyż, jakby pragnął zbliżyć swą twarz do oblicza Chrystusa, łącząc swoje cierpienia z cierpieniem Syna Bożego umęczonego na krzyżu. 

Czułem, że nadchodzi jego czas. Pan wzywał go do siebie ...

kard. Stanisław Dziwisz

„Świadectwo”

ZNAK KRZYŻA

Znak krzyża jest najczęściej spotykanym znakiem tak w liturgii, jak i poza liturgią. Przypomina dzieło odkupienia dokonane przez Chrystusa na krzyżu (Kol 1,20). Jest symbolem wiary (1 Kor 1,17) i źródłem łask (Ef 2, 16). Znak krzyża przypomina również, że trzeba krzyżować siebie samego przez różne formy umartwienia (Mt 10,38; Gal 2,19) i naśladować Chrystusa w bolesnej drodze (Mt 16,24). Według Apokalipsy znak krzyża jest pieczęcią, którą nosi na sobie każdy kto służy Bogu (Ap 7,3). 

Prastarym zwyczajem chrześcijan było kreślenie znaku krzyża na osobach, przedmiotach i na sobie samym. Znak zbawienia towarzyszył im od chwili powstania ze snu do momentu udania się na spoczynek nocny. Tertulian (+ 220) zapewniał, że znak ten opiera się na tradycji apostolskiej. Czytamy u niego: "Czynimy znak krzyża na czole na każdym kroku: przy wchodzeniu i wychodzeniu, przy nakładaniu ubrania i obuwia, przy myciu, przy zapalaniu światła, przy pójściu na spoczynek, przy siedzeniu i każdej innej czynności". Chrześcijanie w tym znaku widzieli obronę przed demonami, pomoc w pokusach, umacnianie wiary i publiczne jej wyznawanie. To ostatnie akcentowane było zwłaszcza od czasów św. Augustyna (+ 430). Gnostyckie Akta Piotra, pochodzące z II wieku, wspominają znak krzyża w związku z udzielaniem Eucharystii, a więc w zastosowaniu liturgicznym. Jest to najstarsza wzmianka o kreśleniu na sobie znaku krzyża w liturgii. W IV w. znak krzyża istniał już w liturgii jako stały znak, stosowany szczególnie we Mszy świętej, przy chrzcie i przy święceniach kapłańskich, o czym informuje św. Jan Chryzostom (+ 407). Mały krzyżyk czyniono na czole. Znacznie później, bo w VIII w. dołączono do tego drugi mały krzyżyk kreślony na ustach, a w X w. dodano trzeci znak krzyża kreślony na sercu. W XII w. Jan Beleth (+ 1165) tłumaczył, że chrześcijanin nie wstydzi się wiary, ale wyznaje ją ustami i sercem. Zwyczaj ten zachował się do naszych czasów w liturgii na początku czytania Ewangelii.

Wielki znak krzyża notowany jest w liturgii dopiero w XI w. Kreśli się go prawą ręką od czoła do serca oraz od lewego do prawego ramienia. Stanowi on ryt otwierający i zamykający czynności liturgiczne, nabożeństwa i modlitwy, tak wspólne, jak i indywidualne. Znak krzyża jest typowo chrześcijańską formą błogosławienia siebie i innych. Wypowiadane przy tym słowa: "W imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego" w szczególny sposób uprzytomniają chrzest przyjęty w imię Trójcy Świętej. Czasem używanie przy tym wody święconej wzmacnia myśl o chrzcie, błogosławieństwo i obronę przed złem.            



           www.liturgia.dominikanie.pl
***

Przykrości, które Bóg nam zsyła, musimy przyjmować bez wielkiego medytowania nad nimi i powinniśmy przyjmować to jako pewne, że są one czymś najlepszym, co nas mogło spotkać.

***

Brak litości wobec upadku innych, jest widomym znakiem, że my sami wkrótce upadniemy.

***

Pogoda ducha pokrzepia serce i umacnia w dobrym życiu, słudzy Boży powinni być zawsze pogodni.

 św. Filip Neri

K R O N I K A

23.01.2007r. 
SZTUKA  SAKRALNA

Wykład ilustrowany przezroczami związany z tematyką bożonarodzeniową w sztuce poprowadził mgr inż. arch. Maciej Nejman.  Wykład składał się z dwóch części. W pierwszej pokazane były sceny przedstawiające życie Maryi i Jezusa. Były to obrazy, rzeźby i freski, pochodzące z różnych kościołów rozsianych po całej Polsce. W drugiej części, prelegent pokazał świątynie franciszkańskie, gdyż kult Maryi i Jezusa najwięcej związany jest z tymi właśnie zakonami. Szopkę Bożonarodzeniową wprowadził sam św. Franciszek z Asyżu. Franciszkanie szerzyli także kult Matki Bożej Bolesnej. Kolejny kult przejęty i kontynuowany przez franciszkanów to kult Bożego Grobu. Kalwarie znajdują się przy klasztorach franciszkańskich. Mówiąc generalnie o franciszkanach trzeba mieć na uwadze wszystkie gałęzie tego zakonu, a więc także bernardynów, reformatów, kapucynów, a także żeńskie klasztory franciszkańskie czyli: klaryski, bernardynki. Kapucyni wprowadzili także kult Matki Bożej Loretańskiej – przy niektórych klasztorach znajdują się „Domki  Loretańskie”. 

30.01.2007r. 

   KONCERT 

Zespół muzyczny „Gloria” parafii NSPJ pod kierownictwem prof. Kazimierza Wesołowskiego po raz kolejny wystąpił w tarnowskim KIK-u . Tym razem Zespół wykonał „Koncert kolęd z lwowską nutą”, który rozpoczął pastorałką lwowską pt. „Śliczna Gwiazda Betlejemska”. Po odśpiewaniu kilku lwowskich kolęd, zespół „Gloria” wykonał kilkanaście innych piosenek „z lwowską nutą” – niektóre bardzo ucieszne. W przerwie, Kierownik Zespołu profesor  Wesołowski opowiedział parę lwowskich żartów. Na zakończenie koncertu Zespół „Gloria” zaśpiewał bardzo znaną lwowską piosenkę „Tylko we Lwowie” oraz piosenkę „Zaproszenie do Lwowa”, do której muzykę skomponował Kierownik Zespołu. 

06.02.2007r. 

DUCHOWOŚĆ

„Charakterystyczne cechy współczesnej duchowości” to tytuł konferencji wygłoszonej po Mszy św. przez ks. bp dr Władysława Bobowskiego. Mówiąc o duchowości Kościoła mamy na względzie ludzi, którzy korzystają ze „skarbnicy” Kościoła tj. żyją Sakramentami św., cnotami teologicznymi i radami ewangelicznymi. Każdy człowiek może spośród bogactw, które Bóg przeznaczył Kościołowi, wybrać te, które go najbardziej zachwycą. Stąd, każdy ma swoją indywidualną duchowość pomimo, że wszyscy korzystają z tej samej „skarbnicy” darów Bożych. Np. św. Maksymilian Kolbe tak bardzo zachwycił się prawdą o Niepokalanym Poczęciu Najśw. Maryi Panny, że prawda ta przepełniła całe jego życie – stał się Rycerzem Niepokalanej, szerząc Jej kult również poza granicami Polski.

 Można zaobserwować zmianę duchowości na przestrzeni wieków. W pierwszych wiekach ideałem była śmierć męczeńska. Potem chrześcijanie szukali samotności, dając początek pustelniczemu życiu monastycznemu, które później zastąpiono życiem zakonnym.

Cechami charakterystycznymi współczesnej duchowości jest: powrót do źródeł, dowartościowanie więzi z człowiekiem i otwarcie się na świat. Sobór Watykański II zachęcił wiernych do powrotu do źródeł wiary, wskazując: Pismo św., liturgię i naukę Ojców Kościoła jako trzy cenne źródła duchowości, które mogą oddziaływać na życie chrześcijańskie, formować  postępowanie, angażować nas religijnie. Aby budować i rozwijać indywidualną duchowość należy związać się z Kościołem, poczuć się wspólnotą. Razem się modlić, dziękować i prosić, wzajemnie prowadzić się do świętości. Wiele w tym względzie zrobił papież Jan Paweł II. 

Chrześcijanie muszą być obecni w sprawach świata tak, aby widać w nim było wartości chrześcijańskie, aby widać było w nim Boga. Szczególne zadanie świadczenia o Chrystusie ma chrześcijanin tam, gdzie wiara bardzo osłabła. Można to czynić między innymi przez miłość. 

13.02.2007r.      ROMAN  BRANDSTAETTER

Aktorka Tarnowskiego  Teatru im. Ludwika Solskiego pani Lidia Holik Gubernat wystąpiła z przygotowanym przez siebie SŁOWEM, zatytułowanym „W kręgu biblijnym Brandstaettera”. W tym SŁOWIE ukazała życie pisarza w aspekcie jego sprzymierzenia z Bogiem. Posłużyła się w tym celu książką Romana Brandstaettera „Krąg biblijny”, z której wybrała interesujące ją tematycznie fragmenty. Te biograficzne teksty przeplatała wierszami (w większości autorstwa Romana Brandstaettera), wśród których znalazł się również utwór Juliana Tuwima „Chrystusie”. Roman Brandstaetter niejednokrotnie był tematem prelekcji w tarnowskim KIK-u. Jednak występ pani Lidii Holik Gubernat został przyjęty przez słuchaczy ze szczególnym uznaniem. Odpowiednio dobrane wiersze, włączone w wybrane fragmenty prozy, dopełniały życiorys poety, ukazując go jako człowieka, dla którego Bóg był zawsze na pierwszym miejscu. Roman Brandstaetter urodził się judaistą, umarł katolikiem. Pragnął pojednania Żydów z Chrześcijanami – w obu środowiskach czuł się bowiem wyobcowany. 

                  Janina Majewska

        19.02.2007.  10 LUTEGO 1940 NA KRESACH...  Stanisława Wiatr Partyka
W kolejną rocznicę pierwszego etapu zsyłek ludności polskiej z Kresów Wschodnich na Sybir wystąpiła P. Stanisława z refleksjami i wspomnieniami. Tylko ich niewielka część stanowiła wspomnienia własne, których starczyłoby na niejedno spotkanie. Była przecież wraz z matką zesłana w kwietniu 1940, a ojca zamordowano w Miednoje na fali zbrodni katyńskiej. Przypomniano to przy powitaniu. Licznie zebranym słuchaczom została zaprezentowana przejmująca inscenizacja straszliwych cierpień ofiar ludobójczych działań bolszewizmu.

Etapy i pisemne źródła tej inscenizacji, zgromadzone przez dzisiejszą prelegentkę:

1.   Wiersz P. Stanisławy Wiatr Partyki „Rozmowa polskich miast nocą 10 lutego 1940 r.”,

      komentarz do niego P. Klary Rogalskiej w piśmie „Goniec Kresowy”.

2. Marian Jonkajtys – „Folwark Netta” – przejmujący wiersz odczytany przez 
      P. Stanisławę. Autor to poeta, aktor, reżyser, Sybirak, autor Hymnu Sybiraków.

3.   Wspomnienia tarnowskich Sybiraków: 

a.   „Zesłaniec” – pismo Rady Naukowej przy Zarządzie Głównym Związku Sybiraków. 

      Adam Bartosz – wspomnienia jego matki z okresu zesłań (proza). Wiersz zachowany w

     ukryciu przez matkę A. Bartosza, z przekazu rodzinnego, znany pokoleniom zesłańców.

     Czytała Barbara Wiatr.

b.  Wspomnienia Zofii Solarzowej, matki czterech córek, przybyłej do Tarnowa z Sybiru

      tylko z jedną z nich. Trzy nie przeżyły.

c.   Wspomnienia inż. Zygmunta Śpiewaka.

4.   Zakończenie

a.   „Lista ludobójców” – czyta Edward Kupiniak

b.   Wysłuchanie Hymnu Sybiraków na stojąco

c.   Dodatkowo czyta Edward Kupiniak wiersz „Trzy ziemie” Feliksa Konarskiego –

      pseudonim Ref-Ren.

5. Po podziękowaniu wszystkim uczestnikom spotkania, szczególnie P. Stanisławie, odmówiono wspólnie modlitwę za Sybiraków – żyjących i tych, którzy nie przeżyli i zostali na „nieludzkiej ziemi”. 

           



        

        Barbara Wiatr

PROGRAM


marzec 2007
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Pragnę złożyć z głębi serca płynące podziękowanie 


         J.E.  ks. bp. Władysławowi Bobowskiemu, 


         ks. dr. Andrzejowi Jeżowi proboszczowi parafii Najświętszej Maryi Panny Królowej Polski, 


         kapelanom KIK-u ks. prał. Kazimierzowi Góralowi, 


        ks. dr. hab. Michałowi Bednarzowi, 


         ks. dr. hab. Stanisławowi Sojce proboszczowi parafii Najświętszego Serca Pana Jezusa, 


         ks. dr. Ryszardowi Banachowi, 


za prowadzenie i udział w uroczystości pogrzebowej mojej najukochańszej Mamusi 





śp.  Stanisławy Paździora





za modlitwę i przyjacielskie wsparcie podczas trudnych dni Jej choroby.


Zarządowi Klubu oraz Członkom i Przyjaciołom za dar modlitwy.


	Bóg zapłać za okazane dobro w tych dniach.


						Alicja Paździora z rodziną
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